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Bajka o Szarej Myszce
- Nigdy więcej nie pójdę do szkoły! – krzyknęła do swojej mamy Szara Myszka, tupnęła przy tym jedną ze swoich czterech nóżek i zamknęła się w swojej norce. 
Mama Myszyca wiedziała, że musiało się stać coś ważnego, bo Szara Myszka zwykle była pogodna i spokojna, lubiła też opowiadać swoim rodzicom o różnych przygodach, jakie miały miejsce  w jej szkole. Dlatego kiedy Szara Myszka wykrzyczała, że już nigdy więcej nie pójdzie do szkoły, Mama Myszyca domyśliła się, że jej córkę spotkała jakaś przykrość i teraz Szara Myszka ma w sobie dużo złości. 

- Kochanie, mogę wejść? – zapytała Mama Myszyca, stojąc przed norką swojej córeczki. A ponieważ ze środka nie dochodziły żadne inne dźwięki poza cichym chlipaniem, Mama Myszyca delikatnie uchyliła drzwi, weszła do środka i usiadła na brzegu łóżka, zaraz przy zapłakanej Myszce. Pogłaskała ją głowie i przez dłuższą chwilę nic nie mówiła, tylko zastanawiała się, co takiego mogło się wydarzyć dzisiaj w szkole.

- Mamo, ja tam nie wrócę! Wszyscy w klasie się ze mnie śmieją! Dokuczają mi, że mam takie bezbarwne futerko, że jestem taka mała i że mam brzydki ogonek… To się zaczęło już dawno temu, ale nie mówiłam ci, bo nie chciałam cię martwić. Poza tym… większość osób się ze mną bawiła i tylko niektórzy… tylko czasami mi dokuczali. Pomyślałam, że niedługo im się to znudzi, jak nie będę na to reagować, ale jest coraz gorzej – coraz więcej zwierzątek z naszej klasy śmieje się ze mnie…  - Szara Myszka wyrzucała z siebie tak dużo słów naraz, że Mama Myszyca ledwo za nią nadążała. 

- Kochanie, spokojnie. Opowiedz mi po kolei co się ostatnio w twojej szkole działo. Widzę, że jesteś bardzo smutna i zła. Wiem, że kiedyś lubiłaś chodzić do szkoły. Chciałabym Ci pomóc i wydaje mi się, że jak poznam więcej szczegółów, razem coś wymyślimy.

Szara Myszka póki co niebardzo wierzyła w to, że ktokolwiek lub cokolwiek może jej pomóc, ale spokój mamy zaczął jej się troszeczkę udzielać. Przestała już płakać, wytarła łapką oczy i wilgotne wąsiki i zaczęła opowiadać: 

- Wiesz, wszystko się zaczęło wtedy, jak pojawił się w naszej klasie ten nowy Lew. On jest największy z nas wszystkich, jest bardzo odważny i wszyscy mu tego zazdroszczą. Do tego ma piękną lśniącą grzywę… nie to co moje futerko… - do oczu Szarej Myszki znów zaczęły napływać łzy, ale tym razem Myszka nie rozpłakała się tylko opowiadała dalej. – On uważa, że jest najlepszy i to w zasadzie on zaczął buntować inne zwierzątka, żeby przestały się ze mną bawić… No i teraz Sowa już mi nie pozwala latać na swoim grzbiecie na przerwach, a Małpka nie chce się ze mną bawić w chowanego. Nawet Leniwiec chodzi teraz wszędzie za Lwem, a przecież do tej pory nie chciało mu się nawet wyjść z klasy, jak dzwonił dzwonek. Lew powiedział, że jego ogon jest dużo ładniejszy niż mój mysi ogonek i że jego sierść ma ładny kolor, nie to co mój szary… Ale najbardziej denerwuje mnie to, że jestem taka mała – przy jego wzroście zupełnie nie mam szans! Mamo, nie chcę już słuchać jego niemiłych docinków. Nie pójdę więcej do szkoły! Tak bym chciała, żeby było jak kiedyś…! 
- Przykro mi córeczko, że spotkały cię takie przykrości w szkole. Ja również bym chciała, żeby było jak dawniej – pamiętam jaka byłaś zwykle radosna po szkole i jak przynosiłaś pochwały za duże zaangażowanie. Spróbujemy coś wymyślić. Na początek pójdę jutro z Tobą do szkoły i porozmawiam z waszą nauczycielką. W tym tygodniu jest też wywiadówka, więc może uda mi się tam spotkać z Mamą Lwicą. Zastanawiam się też, co ty mogłabyś zrobić w szkole, żeby sobie jakoś pomóc. Skoro na Lwa nie działa twoje ignorowanie jego zaczepek, sądzę, że trzeba spróbować czegoś innego. 
- Ale czego? Przy jego wzroście ja nie mam z nim żadnych szans!

- Córeczko, nie musisz być tak duża jak on, żeby walczyć o szacunek, który każdemu zwierzątku się należy. Konflikty najlepiej rozwiązuje się głową, a nie siłą fizyczną. Kiedy następnym razem Lew będzie ci dokuczał, powiedz mu, że sobie nie życzysz, żeby cię tak traktował i że sprawia ci to przykrość. Postaraj się być przy tym spokojna, ale stanowcza. I patrz mu prosto w oczy. 
- I myślisz, że to pomoże?

- Pewnie nie od razu, ale jak będziesz w tym konsekwentna, Lew z czasem zobaczy, że potrafisz mu się sprzeciwić i że jesteś równie odważna i pewna siebie co on. Tak naprawdę ty nie zrobiłaś niczego złego – to on ma kłopot, z którym musi sobie poradzić, bo poprawia sobie samopoczucie kosztem innych. A kto powiedział, że ruda sierść jest lepsza od szarej? Albo że jego porośnięty sierścią ogon jest w czymkolwiek lepszy niż twój drobny ogonek? Pamiętaj córeczko, że ja w ciebie wierzę i bardzo cię kocham. Dla mnie jesteś najpiękniejsza na świecie! A, i wiesz co? Uważam, że to świetnie, że jesteś taka mała i zwinna, bo dzięki temu potrafisz wejść w takie miejsca, w które nie mogą się dostać inne zwierzątka. Dzięki tobie zresztą odzyskałam moją pamiątkową broszkę po Babci Myszycy, kiedy wpadła                       za łóżko, pamiętasz?
Szara Myszka uśmiechnęła się delikatnie na wspomnienie tamtego dnia – w oczach rodziców była niemalże bohaterką, oboje bardzo jej dziękowali i chwalili jest zwinne małe ciałko, które – nie bez trudu – wcisnęło się za kanapę. – Tak, pamiętam. Może masz rację, że bycie taką małą też ma jakieś plusy? Jakoś nie pomyślałam o tym w ten sposób. 

Mama Myszyca widziała już większy spokój na pyszczku swojej córeczki, a oczy Szarej Myszki były już prawie zupełnie suche. „Da sobie radę” – pomyślała o Myszce Mama i z uśmiechem na ustach zaproponowała: - To może teraz na poprawę nastroju zjemy sobie nasze ulubione serowe lody?
Chwilę później Szara Myszka zajadała się swoim ulubionym przysmakiem, aż jej się uszy trzęsły! Później odrobiła lekcje, obejrzała swoją ulubioną bajkę o myszce, która goniącemu             ją kotu robiła różne psikusy, przebrała się w swoją mysią piżamkę i poszła spać.
 Następnego dnia rano obudziła się jakby trochę bardziej spokojna i pewna siebie. Obawiała się co prawda kolejnego dnia w szkole, ale cichy głosik w jej sercu podpowiadał jej, że może naprawdę sytuacja nie jest bez wyjścia. W tym dniu i w ciągu kilku następnych nie wydarzyło się nic nadzwyczajnego. Lew kilka razy próbował dogryzać jakoś Szarej Myszce, ale ona starała się ignorować jego zaczepki albo też najzwyczajniej w świecie informowała go,                  że sobie nie życzy takiego traktowania. Lew wydawał się być nieco zaskoczony jej postawą, może też trochę mniej jej dokuczał, ale i tak Szara Myszka usilnie zastanawiała się, co jeszcze może zrobić, żeby zmienić sytuację w klasie.
W końcu nadszedł dzień, który – jakby się wydawało – zapowiadał się tak jak pozostałe dni, ale później wydarzyło się jednak coś szczególnego... 
Lekcja, przerwa, lekcja, przerwa… Wszystkie zwierzątka wydawały się być nieco ospałe i wyjątkowo niechętne do psocenia. Szara Myszka weszła do szkoły nieco bardziej pewna siebie niż ostatnio, choć kątem oka obserwowała czy nie zbliża się do niej Lew. Kiedy                 go dostrzegła, on jedynie zmierzył ją nieco krzywym spojrzeniem, ale nic więcej się nie wydarzyło. Aż do dużej przerwy. Wtedy to Lew – podczas gry w piłkę – przewrócił się i zranił w lewą tylną łapę. Kilka zwierzątek zaczęło mu dokuczać: „Taki duży, a nie umie kopać piłki!” – śmiała się Małpka i Sowa. Mała Myszka obserwowała całą sytuację siedząc sobie pod ścianą. Pomyślała, że trzeba szybko pobiec po jakieś dorosłe zwierzątko, które pomoże Lwu, ale z drugiej strony nie miała na to ochoty. „Tyle razy był dla mnie taki niemiły. Dlaczego teraz mam mu pomóc?” – zastanawiała się. W końcu jednak pomyślała: „Przecież gdyby mi się coś takiego stało, chciałabym, żeby ktoś mi pomógł. A ja jestem najmniejsza w klasie i dzięki temu prześlizgnę się krótszą drogą – tam, gdzie inne zwierzątka się nie zmieszczą -  i najszybciej mogę wezwać pomoc!”. Nie czekając dłużej, pobiegła na swoich szybkich nóżkach po kogoś dorosłego. Dzięki Szarej Myszce Lew szybko został opatrzony i skończyło się jedynie na niegroźnym siniaku. Lecz Lew, nie wiedząc o pomocy Szarej Myszki, podziękował innym zwierzątkom, gdyż był przekonany, że to właśnie któreś z nich wezwało pomoc. „To nie my, to Szara Myszka ci pomogła! – wymamrotał Leniwiec, siedzący od dłuższego czasu w jednym miejscu. Widziałem jak pobiegła krótszą drogą – tam pod drzwiami, gdzie żadne z nas by się nie zmieściło –  i wezwała kogoś do pomocy. Myślę, że to jej należą się podziękowania, drogi Kolego”. Lew wydawał się być zaskoczony. Wszystkiego się spodziewał, ale nie tego, że pomogła mu Szara Myszka, której tak ostatnio dokuczał. Spojrzał na nią niepewnie, powoli do niej podszedł i po dłuższej chwili namysłu wyciągnął do niej swoją łapę, mówiąc: „Chciałem ci podziękować, Szara Myszko. Pomogłaś mi dzisiaj, mimo tego że ja byłem dla ciebie ostatnio taki niemiły. Dziękuję… i przepraszam cię za moje zachowanie” – widać było, że Lwu wcale nie było łatwo wypowiedzieć te słowa. Ale kiedy tylko je wypowiedział, oczy Szarej Myszki radośnie się uśmiechnęły. Podała Lwu swoją łapkę i wtedy zobaczyła uśmiech też na jego pyszczku. „Przyjmę twoje przeprosiny, ale pod warunkiem, że już więcej nie będziesz dokuczał ani mi, ani żadnemu innemu zwierzątku” – powiedziała Szara Myszka, delikatnie uśmiechając się do Lwa. „Zgoda” – odpowiedział, po czym razem z innymi zwierzątkami, w tym też i Szarą Myszką – zaczął znów grać w piłkę. I nawet zapomniał przy tym, że przed chwilą bolała go lewa łapa. 
Wieczorem – po całym dniu pełnym wrażeń – Szara Myszka opowiedziała o wszystkim Mamie Myszycy. „I wiesz co? Okazało się, że on tak naprawdę nie jest taki zły. Naprawdę nie wiem, dlaczego wcześniej tak się zachowywał” – podsumowała swoją opowieść Szara Myszka. 

- Bardzo się cieszę, Kochanie, że Lew cię przeprosił i obiecał poprawę. Przykro mi, że się skaleczył, ale cieszę się, że w końcu zaczął się inaczej zachowywać. Duża w tym twoja zasługa, Kochanie! – Mama Myszyca nie kryła dumy z córki. 
- Mamo, ale ja przecież nic takiego nie zrobiłam – Szara Myszka niebardzo rozumiała, co jej mama ma na myśli. 

- Córeczko, wykazałaś się bardzo dużą odwagą! Mimo różnych przykrości, które cię w szkole spotykały, postanowiłaś stawić czoła tym problemom – zaczęłaś być bardziej pewna siebie, pokazałaś Lwu, jak chcesz być traktowana, nie odpowiadałaś na jego zaczepki, a przede wszystkim – pomogłaś mu i wezwałaś pomoc, kiedy tego potrzebował. Nie każdy potrafiłby się tak zachować! Jesteś bardzo mądrą Myszką, wiesz? – Mama Myszyca z uśmiechem głaskała futerko swojej córeczki.
- Wiem, Mamo – zaśmiała się Szara Myszka. – A teraz przepraszam cię, ale idę się przygotować na jutro do szkoły. Już się nie mogę doczekać kolejnego dnia!

 Po tych wszystkich dniach różnych doświadczeń, Szara Myszka znów odzyskała spokój i radość. Bardzo chętnie chodziła do szkoły, gdzie spotykało ją wiele miłych chwil. A jeśli nawet z kimś się posprzeczała, szybko się z tą osobą godziła. Czuła się pewna siebie i cieszyła się, że jest taka mała i zwinna. Dzięki temu mogła zaglądać do wielu miejsc, do których nie miały dostępu inne zwierzątka. A i kolor jej sierści wydał jej się taki jakiś… ładny i błyszczący. Lubiła też swoją klasę, a i inne zwierzątka chętnie się z nią bawiły. Szara Myszka czuła się bardzo szczęśliwa.
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